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Oddział Bocheńsko - pszczelniczo-ogrodniczy i jego dzia- 
łalność, — Wystawa ze Spasowa. — Włościanie jako wy- 
stawcy na kołomyjskićj wystawie. — P. Antoni Schmidt 
nadogrodnik miejski ze Stanisławowa i gatunki zagraniczue 
drzew owocowych przydatne dla nas wedle jego doświad- 
czeń,— Co pokazała pomologiczna wystawa w Kołomyi?— 
Owocoznawstwo stoi unas bardzo nizko, —Stało ono dawniój 
tak samo słabo wszędzie za granicą, jak jest ono jeszcze u 
nas obecnie, — Trzydzieści lat pracy hr. Odarta, aby wy- 
brnąć z chaosu nazw winorośli pielęgnowanych w winnicach 
Francyi,—Komu owocoznawstwo jest szczególnićj u nas po- 
trzebnóm?— Skutki lekceważenia tego owocoznawstwa. 


Z Bochni oddział pszczelniczo-ogrodniczy przedstawił też 
piękną kollekcyę owoców. Oddział ten drugi rok już temu jak 
założył wzorową pasiekę i ogród ze szkółką, a to w celu upo- 
wszechniania po gminach szczepów owocowych z tych właśnie ga- 
tunków, jakie już przez naszych pomologów za najedpowiedniejsze 
do naszego klimatu są uznane. Zasługa tego wybornego pomysłu 
i urzeczywistniesie go głównie się „należy p. Różańskiemu, nau- 
czycielowi szkoły miejscowćj wydziałowój, którego projektowi i 
gmina znalazłszy się przychylną dopomogła do jego urzeczywist- 
nienia. Członkowie z tego oddziału jeszcze drugi pomysł niezmier- 
nie ważny przeprowadzili: oto w niedzielę i święta robią do oko- 
licznych wiosek wycieczki, gdzie pogadankowym sposobem mają 
wykłady w celu zachęcenia ludu wiejskiego do ogrodnictwa i) 
pszczelnictwa, i nauczenia go, co 1 jak robić wypada, aby z tych 
dwóch gałęzi gospodarstwa wiejskiego otrzymać korzyści wyższe. ' 
Lud z początku jak zwykle bywa, niebardzo brał udział w tego 
rodzaju nauce, lecz wkrótce w nim nastąpiła zmiana, i teraz co- 
raz to liczniój i chętnićj garnie się do tego rodzaju nauki, 

Już poprzednio mówiąc o wystawie ogrodniczój we Liwowie, 
wskazywaliśmy na korzystną działalność na polu ogrodniczo- 
pszczelniczóm nauczycieli wiejskich w Galicyi; tu więc jeszcze raz 
musimy podnieść tę ze wszech miar pocieszającą okoliczność, że 
coraz wię:ój ludowych nauczycieli zakłada szkółki owocowe z za- 
miarem ulepszenia przez nie i rozszerzenia sadów w okolicy. Wielu 
też z nich, jak pp. Izdebski, Cerkiewicz, Witwicki, Kawalec it, d. 
znakomite już na tém polu położyli zasługi, a inni robią przygo- 
towania, aby pójść mogli już wkrótce za tym ich chwalebnym 
przykładem. R i 

Pani Zofia Szymanowska ze Spasowa wystawiła liczny zbiór 
owoców, głównie jabłek, lubo były tu i gruszki, renklody, mira- 


Taż sama pani przedstawiła jeszcze kollekcye napojów mio- 
dowych i owocowych, jak zwyczajny miód, dereniak, wino miodo- 
we, wino z winogron (zwyczajne wino), z agrestu, z porzeczek i 
cydr (napój z soku jabłek), a oraz swojego domowego pieczywa 
wyborny wielki piernik. Dobroci wystawionych tych napojów nic 
zarzucić niemożna, miałem bowiem sposobność ich próbowania. 


Księża Bazylianie ze Lwowa przedstawili liczną kollekcyę 
jabłek. 

; Pan Schlesinger zebrał od mieszczan z Kałusza bardzo pię- 
kny zbiór owoców. 

Były też tu i niektóre gminy, które wystawiły zbiorowe kol- 
lekcye swych różnych gatunków owoców, zebranych z sadów miej- 
scowych gospodarzy, jak np. gmina Mikuliczyn wystawiła bardzo 
liczną kollekcyę, lubo nieszczególnych gatunków. 

Nauczyciel Janek zebrał owoce 28 włościan z gminy Krasne 
w powiecie Nadworna. Był to piękny i liczny co do gatunków 
zbiór, ponieważ niektórzy włościanie z swych sadów, aż po 17 
gatunków owoców przedstawili. 

Włościanie w ogóle jak na pierwszy raz bardzo pigknie wy- 
stąpili i pokazali, że są pomiędzy niemi wielcy zwolennicy sado- 
wnictwa, i że to zamiłowanie pod wpływem osób wykształconych 
może się znakomicie rozszerzyć i rozwinąć z wielkim pożytkiem 
i dla kraju, i dla samychże włościan. I na tój to właśnie drodze 
jest wielki obowiązek do spełnienia dla klaszy wykształceńszój, 

tóra powinna pamiętać, że gdziekolwiek rozszerzyło się zamiło- 

wanie do ogrodnictwa pomiędzy ludem, tam wszędzie wpłynęło to 
na podniesienie dobrobytu, na złagodzenie obyczajów, na rozsze- 
rzenie oświaty i większego poszanowania cudzój własności. 


Widziałem kilku włościan zwiedzających z wielką uwsgą tę 
wystawę. Przedewszystkióm muszę tu pochwalić ich przyzwoite 
ae ow ab się; żaden z nich ani się dotknął wystawionych przed- 
miotów. 

P. Antoni Schmidt, nadogrodnik miejski ze Stanisławowa, 
przedstawił też piękną kollekcyę owoców. Jest to jeden z najsłyn- 
niejszych praktycznych pomologów w Galicyi, i zdanie jego w wy- 
borze gatunków drzew owocowych dobrych dla naszego kraju, 
potrzeba mieć zawsze na uwadze. P. A. Schmidt jest Warszawia- 
kiem, uczył się specyalnie ogrodnictwa przez lat kilka we Francyi 
i w Anglii, a osiadłszy potóm w Galicyi, zarządzał dłagie lata 
ogrodami w Łańcucie hr. Alfreda Potockiego, namiestnika obecne- 
go Galicyi, Od czterech zaś lat jest nadogrodnikiem miejskim 
w Stanisławowie. Pan A. S. obok nauki posiada jeszcze wielkie 


belki, winogrona. Był też tu i owoc dobrych gatunków i starannie | doświadczenie w wyborze zagranicznych gatunków drzew 0W0C0- 


wych odpowiednich dla dość surowego klimatu Galicyi, a w ogóle 
i dla całego naszego kraju. Będąc bowiem długie lata w Łańcucie 
miał sposobność wypróbować bardzo wiele zagranicznych gatun- 
ków, gdyż br. P i nie żałował kosztów i chciał w swych sa- 
dach posiadać wszelkie wyborowe gatunki, zachwalane zagranicą. 
Niewszystkie te jednak wyborowe gatunki przetrzymują naszą 
zimę, kiedy się ona zdarzy sroższą niż zwykle, i w Łańcucie też 


nieraz wtedy najpięknićj rosnące drzewka ginęły. W przyszłéj | 


naszéj kronice podamy. spis drzew owocowych gatunków wyboro - 
wych. ka anih, RLA wedle doświadczeń p. Schmidt'a mogą 
być dla nas polecenia godnemi, tém więcćj, że nawet i ra trafia- 
jące się wyjątkowo ciężkie zimy nasze są wytrzymałemi, tutaj zaś 
to tyłko powiedzieć możemy, że między innemi zaleca on szcze- 
gólmićj jabłoń London-pepping jako drzewo bardzo wytrwsłe na 
nasz klimat, mocno obradzejące, i to owoce słynne z dobroci, a 
które w piwnicy dojrzewają dopiero od Nowego roku do maja, i to 
jeszcze niewszystkie na raz jeden, co jest pod każdym względem 
bardzo dogodne. Również znakomitym gatunkiem wedle niego jest: 
Złota renela parmeńska; za to p. Schmidt odradza sadzenie lubo 
wybornego gatunku: Kalwili białćj (Calville blanche), którą zna- 
komity pomoleg francuzki Dubreuil tak wysoko ceni i wszystkim 
załeca. Jabłoń ta bowiem często u nas zupełnie wymarza, a 0wo- 
ce jéj niczawsze dostatecznie dojrzewają. Jednakowoż w niektó- 
rych szczególnych miejscowościach drzewo to istotnie wybor- 
nego gatunku pod względem owoców, tylko że delikatne, 3u nas 
mogłoby się udać, a mianowicie tam, gdzie sad leży na pochyło - 
ści dobrze przez cały dzień słońcem ogrzewany, a od północy za- 
słoniony zupełnie. 


Wystawa więc kołomyjska, chociaż to dopiero pierwsza czy- | 


sto. pomologiczna, pokazała, że kraj nasz nie jest tak znowu ubo- 
gim w owoce, jak to powszechnie sądzą, gdyż widzieliśmy nawet i 


u niektórych włościan tak szlachetne owoce, że i za granicę mo- 
twierdzeniu, gdyż potę- 


żnaby je wysyłać. Że nie przesadzamy w 
piamy wszelkie szowinistyczne przesady, to na dowód możemy 
przytoczyć pomologa Lucas'a z Reutlingenu, którego dobór owo: 
ców naszych tém więcój zadziwił, że się nic podobnego W Galicji 
znanćj ze swego zmiennego i dość surowego klimatu nie spodzie- 
wał ujrzeć. 


u 
Nie chcemy też twierdzić, żeby galicyjskie sadownictwo stało 

już na wysokim stopniu doskonałości; ale to jest jednak faktem, 

że już dotąd osiągnęło pewne warunki niezbędne dla swego dal- 

szego postępu i rozwijania się w przyszłości, zwłaszcza też jeżeli 

miłośnicy polskiego sadownictwa nie zaśpią teraz dalszój sprawy, 

lecz będą z coraz to większą energią i pilnością około niéj się 
tali 


Co przecięż stoi u nas jeszcze za zbyt nizko, a co jest ogro- 
mną przeszkodą, większą niż się to na pierwszy rzut oka wyda- 
wać może, na drodze postępu sadownictwa, to owocoznawstwo, A 
to nietylko w Galieyi, ale w całym naszym kraju. Jeden bowiem 
i ten sam gatunek miewa u nas w każdój miejscowości bardzo 
różne, i to w dodatku najczęścićj jeszcze fałszywe nazwiska, a1b0 


Odart, który mając niezależność finansową, 30 lat wytrwałój swój 
pracy poświęcił, aby wyjaśnić, jakie to gatunki i odmiany wino- 
rośli rosną w winnicach francuzkich, i jakie gą ich nazwiska sto- 
, sownie do miejscowości. 

Podobnego człowieka i nam byłoby bardzo potrzeba, który- 
by zajął się zbadaniem naszych krajowych gatunków drzew owo- 
cowych, nazywających się zwykle co okolica, to wcale inaczćj. 

Znajomość zaś owoców potrzebna jest nietylko dla większych 
posiadaczy sadów, ale i dla najmniejszych, nawet dla włościan 
mogących mieć tylko małe sadki. Kto np. zakłada ssd jako przed- 
siębierstwo, ten jeżeli nie wie jaki ma zrobić stosowny co do ga- 
tunku wybór drzew owocowych, edpowiednio do użytku, jaki z 
nich zamierza osiągnąć, a przytóm co do miejscowych warunków 
(położenie, klimat, gatunek gruntu i t. d.), ten narazi się na 
przykry zawód, na którego naprawę, gdy go spostrzeże w lat 
kilkanaście potóm, często już braknie Życia człowiekowi. Zresztą 
pamiętajmy też zawsze o tém, że morg sadu szlachetnemi, trwałe- 
mi, a odpowiedniemi gatuukami drzew owocowych zasadzony, 
przynosi więcćj dochodu niż dziesięcio-morgowy sad mający liche 
gatunki owoców. Tu więc znowu bez owocoznawstwa czyli pomo: 
logii w żaden sposób obejść się niemożna, gdyż z tysiąca istnie- 
jących gatunków należy wybrać celewi, miejscowości i stosunkom 
właściciela względnie najodpowiedniejsze. Mówimy względnie, gdyż 
w takim razie zawsze uwzględnionóm być musi: położenie sadu, 
blizkość, zzmożność, potrzeby i gusta konsumentów, jakość zbytu, 
to jest czy w małych partyach, czy przez transport daleki, ła- 
twość dozoru i t. p. okoliczności, które przy pomocy pomologii 
wyzyskać zawsze sobie jak najodpowiednićj zdołamy. 

Znawstwe owoców wszystkim jest potrzebne, a bynajmnićj 
nie jest ono tylko samym właścicielom wielkich sadów niezbędne, 
ponieważ właśnie mali właściciele, jak mieszczanie i włościanie, 
mający niewiele gruntu pod swój sadek, tém bardzićj rozważyć 
powinni, jakie gatunki na ich szczupłój realności zasadzić należy, 
aby ztąd najwięcój pożytku i przyjemności zarazem późnićj mieli. 
| Jeżeli ktoś ma jakiegoś wyborowego gatunku owocowe drze- 
| wo, a nie wie jego właściwego na pewno nazwiska, to na przy- 
; padek zginienia tego drzewa, możeż sobie poweżować szkodę, Sko_ 
| ro nie wie czego ma szukać. 
| A ileż to razy lekceważenie pomologii naraziło właścicieli 
sadów na niepotrzebny ambaras i straty! Znane są bowiem wy- 
| padki, że sprowadzano podług cudzoziemskich katalogów te ga- 
| tunki z za granicy, które miano już we własnym sadzie, ani wie- 
| dząc nawet o tóm, albo w sadach sąsiednich właścicieli, albo zno- 
| wu takie, które dla naszego klimatu lub dla miejscowego położe- 
| nia były nieprzydatnemi. Inni znowu Sprowadziwszy dobre szcze - 
| DY; odrzucili przyczepione do nich etykiety z nazwiskami i dzisiaj 
, Sami nie wiedzą co mają, chociaż nieraz radziby niektóre znikłe 
, gatunki odzyskać przez sprowadzenie. 
| Oto są skutki lekceważenia pomologii, któremu nawet i 
(W znacznćj części brak wywozu przypisać wypada, jeżeli bowiem 
przy handlu zbożem i t. d. gatunek wpływa na żądane lub ofia- 


też nie ma wcale żadnój nazwy. Istna wieża Babel, z którćj za rowane ceny, to przy owocach tém bardziój, gdyż tu ceny ich 
wszelką cenę wyjść musimy, jeżeli chcemy zrobić krok naprzód , odpowiednio do gatunków bardzićj się różnią może niż we wszel- 
w sadownictwie, gdyż inaczój nie wiedzielibyśmy sami co chcemy | kich innych towarach. Nie mogąe zaś podać nazw pomologicznych 


i porozumienie pomiędzy nami byłoby na żadnym punkcie niemo- 
źliwe. 

Podobny chaos jak dziś istnieje w naszóm owocoznawstwie 
(czyli w nazwach używanych przez nas do oznaczenia pewnych 


gatunków owoców), istniał też i w innych krajach, a że przeko- ; 


nano się, że bez jego usunięcia jest niemożliwy postęp sadownie- 
twa, więc pracą i usilnością pomologowie tamtejsi zdołali go usunąć, 
i wszędzie tam od tój właśnie chwili począł się datować dopiero 
szybki rozwój ogrodnictwa, gdyż wiedziano już na pewno, czego 
chcieć i do czego dążyć należało, a oraz odtąd doświadczenie i 
spostrzeżenia jednostek przestały ginąć, a poczęły się stawać do- 
robkiem ogółu. © 

We Francyi np. niezmierny chaos panował w nazwach wino- 
rośli: co winnica jeden i tenże sam gatunek nieraz się nazywał 
inaczój. Aby wyjść raz z tego zamieszania poczęli pojedynczy ba- 
dacze i towarzystwa mnićj lub więcój uczone pracować usilnie i 
najwięcój zasługi w tym względzie pomiędzy innymi położył hr. 


| owoców posiadanych na sprzedaż, nie możemy mieć sposobu po- 
| rozumienia się z kupcem dalekim, a przeto skazani jesteśmy sprze- 
dawać je na potrzeby miejscowe, zamiast spieniężać na targach 
droższych. 
Widzimy przeto, jak owocoznawstwo jest potrzebne, ijak to 
| dążyć powinniśmy, aby w nićm wszelki chaos zniknął. Na wysta - 
wę kołomyjską jednak pomimo prośby komitetu rzadko kto przy- 
słał swe owoce tak, żeby do nich były poprzylepiane na gummie 
małe kartki papierowe, nia których byłyby wypisane miejscowe 
| nazwiska. Kto też sprowadza Sobie jakie z za granicy gatunki, 
| niechże przyczepionych tabliczek z nazwami nie gubi, lub nie do- 
, zwoli, aby one gubiły się od wpływów powiótrza, przez zgnicie 
sznurka, zerdzewienie drótu, albo zatarcie się napisów. 
(D. ©. n.) 


- maya 


Amerykańskie spólzawodnictwo rol-| 
nieze, 


"waniem swojóm wielu 


W sprawie rolniczego spółzawodnictwa Amerykanów z Eu- 
ropą nastręczają się następujące pytania : 

1) Czy postępowanie olbrzymiofolwarcznego rolnictwa ame- 
kańskiego jest gospodarne lub przeciwrie zgubne i naganne? 
2) Czy spółzawodnictwo Amerykanów tycze się tylko zboża, 
arazem innych płodów rolniczych? 

3) Jak postępują narody najwięcćj nim zagrożone? 
4) Czy ono musi być „krótkotrwałe lub przeciwnie może sze- 
rzyć się i wzrastać? ; , 

Olbrzymio folwarzna hodowla pszenicy na wschodnich ste- 
pach, czyli preryach północnych Stanów Zjednoczonych dostarcza 
małą tylko część pszenicy, przesyłanćj przez Yankesów do Euro- 

Nowość i wielkość tych folwarków zwróciła na się uwagę 
europejskich kupców zboża i rolników więcćj, niżeli szybki wzrost 
małych i miernych folwarków w Zjednoczonych Stanach północnój 
Ameryki. Nowe, olbrzymie folwarki Yankesów mają kilkaset do 
półtora tysiąca włók rozległości. Gospodarstwa te są czysto wy- 
czerpujące czyli ekstenzywne. Właściciel takiego. folwarku nie 
trzyma innych zwierząt, prócz niezbędnych roboczych, uprawia 
rolę pługami parowemi i zastępuje pracę ręczną ile meżności ro- 
botą machin. Z powodu ostrych zim boduje pszenicę tylko jarą. 
Rolę uprawia w jesieni. Siew psżenicy odbywa się siewnikami 
konnemi i trwa 3 tygodnie. Do żniwa używa Żniwiarek mecha- 
nicznych i wiąże snopy drutem. Do pomocy potrzebuje w tym 
czasie kilkuset robotników i najmnićj 10 wozów parokonnych, 
"Żebraną pszenicę składa w sterty i młóci na polu młocarniami 
'parowemi. Konie dowożą zboże z» stert do młocarń i odwożą o- 
trzymane ziarno do elewator», który je ładuje na wozy żelaznćj 
kolei. Oddalenie młocarri od clewatora nie przechodzi pospolicie 
jednój mili geograficzaćj. W braku publicznój kolei żólaznój, bu- 
-duje właściciel olbrzymiego folwarku własnym kosztem potrzebny 
mu jój kawałek. 

W mowie będące folwarki nie mają stodół ani szpichlerzy. 
Ich budynki są jedne szópami do pomieszczenia w czasie posiłku 
i na hoc robotników sprowadzonych do roboty w czasie siewu, 
żniwa i młocki, drugie szopami mieszkalnemi dla czeladzi niezbę- 
duój przez cały rok. Prócz tego są stajnie dla koni roboczych i 
szopy do przechowania machin i sprzętów. Pszenicę sieje się co 
rok pa tóm samóm polu bez nawożenia obornikiem lub innym na- 
wozem. Ziemia jest po większćj części miernie urodzajna. Step, 

nie będąc drzewami porośły nie potrzebuje rudowania dla prze- 
robienia go w orng rolę. 'Morg stepu kosztuje 6 do 9 rubli. Uro- 
dzaj pszenicy wynosi w przecięciu w pierwszych latach 750 fnt. 
ziarna z morga. Po czterech latach zmniejsza się do 550 fat. 
Robotnicy pracujący w porze letniój w folwarkach olbrzy- 
mich pracują nieporównanie lepićj od robotników europejskich. 
Zważywszy taniość żywności we wschodnich krajach Stanów Zje- | 
dnoczonych, jest płaca tamtejszego robotnika bardzo wielka. Ona ` 
wynosi 1,20 do 2,40 rubla. Amerykański robotnik zasługuje na nią, 
bo pracuje umiejętnie i szybko. Na zimę udaje się do miasta, 
Mało jest robotników, którzy przez dwa lata w tém samém go- | 
spodarstwie pracują. Pospolicie oszczędza robotnik w ciągu kilku 
lat tyle z zarobku swego, że z oszczędności téj własne przedsię- 
bierstwo założyć może. Życie robotnika Yankesa obfituje w mo- 
zolne zabiegi i ciężką pracę, ale mu daje utrzymanie nieporówna- ' 
nie lepsze niżeliby mógł mieć w Europie. Wielką zachętą dla za- 
robników niezamożnych do wychodźtwa Z Europy do Zjednoczo- 
czonych Stanów jest, prócz widoków większego dobrobytu, przyje- 
mniejsze stanowisko społeczne. Jedynie dla próżniaków i niedołę- 
gów są Zjednoczone Stany prawdziwóm piekłem i krajem bez ża- | 
dnych widoków. 

Czy powyższe gospodarst 
bezprzykłądne i naganne, jak 
- szczególnie niemieckich, nazywane by 


ry 


czy Z 


wo Yankesów jest rzeczywiście tak 
przez wielu pisarzy europejskich, 
wa? Jak gospodarowano nie- 


dawno na Podolu, Wołyniu i Ukrainie? Czy naprawiając drogi 
obornikiem, robiąc z niego groble i wały, a paląc słomę dla uzy- 
skania potażu na sprzedaż z jéj popiołu, wyjałowiano rolę mniój 
lub z korzyścią większą i trwalszą niż ją wyjałowia wielkofol- 
warczne gospodatstwo Yankesów? Yankes, postępując przemyślnie 
i umiejętnie odnosi sam znaczne korzyści i nastręcza je postępo- 
iem świ innym ludziom. Kapitał wynikający ze 
zmniejszenia urodzajności roli przez Yankesa zostaje korzystnie 
użyty imie przepada dla bogactwa narodowego. On rośnie przez 
ciągłe obroty, których doznaje i może być z łatwością użyty do 
sztucznego nawożenia roli i nietylke do wrócenia jéj dawnój uro- 
dzajności, ale nawet do powiększenia, jeżeli to należyte korzyści 
obiecywać może. Dawniejsze gospodarstwo małorossyjskie nie wy- 
czerpywało roli tak mocno, jak wielkofolwarczne gospodarstwo 
Yankesów, ale celując nieumiejętnością i niedbalstwem dostarczało 
dobrego bytu bardzo małój części ludności miejscowój. Dobrobyt 
i oświata rolniczego robotnika małorossyjskiego, naddunejskiego i 
tym podobnych nie może się mierzyć z dobrobytem i oświatą ro- 
botnika Yankesa. (D: e. n.) 


Sprawozdania tygodniowe, 


dn mmie aaa i 


Bank kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu. 


Toruń dnia 6 maja 1822 r. 


Powietrze mieliśmy w ciągu tygodnia zmienne, deszcz często 
padał, za”dnia temperatura się ocieplała a wieczorem znowu zi- 
mniejsze nastawało powietrze. Rolnicy bardzo są z tego powietrza 
zadowoleni, wegetacya bowiem bujnie się rozwija, a zielone pola 
świetne rokują widoki. Rzepaki po większój części już kwitnąć 
poczynają, a żyto w niektórych miejstach przybierż kłósy, spo- 
dziewać się przeto należy rychłego żniwa, a jeśli powietrze nadal 
będzie pomyślne, natenczas i zbiory powinny być wielkie. 


W handlu zbożowym pod wpływem pomyślnych widoków na 
rychłe a obfite żniwa, i z powodu korzystnego powietrza spokójne 
nastało usposobienie i tyłko słabemu eksportowi Ameryki zawdzię- 
czyć należy, że ceny dość dobrze się utrzymują. Zapotrzebowanie 
Zachodnićj Europy wprawdzie z rozmaitych źródeł bywa pokry- 
wane, zaofiarowanie przecięż pokrywa zaledwie popyt i ztąd po- 
chodzi, że dotąd wedle ostatnich sprawozdań odbyt jest dobry. 
W Ameryce kursa początkowo były chwiejne a następnie się ob- 
niżyły. Nowy:York sprzedawał pszenicę na późniejsze odstawy 
znacznie taniój, niż na odstawy gotowe; wnosić należy, że i tam 
już partya baissierów dobija do stera. W Anglii panuje mocne, ale 
spokojne usposobienie, nadeszłe ładunki łatwy znalazły zbyt. Ilość 


| płynących do Anglii partyj jest mniejsza aniżeli w przeszłym ty- 
| godniu, a znacznie mniejsza niż w równoległym tygodniu roku ze- 


szłego. Wywozy z ladyj bardzo się zmniejszyły, rolnicy zajęci są 
tamże żniwami, a żądania swe za świeży towar znacznie podwyż- 
szyli. Zwiększenia więc dowozów w Anglii i Francyi nie obawiają 
się. We Francyi początkowo słabe, następnie znowu mocne zapa- 
nowało usposobienie. W Belgii ceny pozestały bez zmiany, a in- 
teres ograniczał się na pokrycie potrzeb konsumcyjnych. Natomiast 


(w Hollandyi przeważyła z powodu wielkich dowozów pszenicy i 


żyta obniżka, która i na kursa nad Renem i w południowych 
Niettczech niekorzystnie wpłynęła, W Saksonii spokojny panował 
interes. W Austryi i Węgrzech początkowo ospałe było uśposo- 
bienie, następrie przecięż tendencya zńowu nieco się wzmocniła. 
Na targach rosyjskich słabe panowało usposobienie. 

Na naszym placa dowozy pszenicy były małe, popyt zaś na 
takową bardzo jest wielki i dla tego cóny bardzo są mone. Bo- 
żyta były dość znaęzne, a z powodu ciężkiego w kg ceny 
o kilka marek się obniżyły. Na jarzyny brak refiektantów. 


Sax) 


Płacono za 1000 kilogr.' 


Pszenica transito 115—133 fun. 190—215 Mrk. 
.„ krajowa pstra 123—128 , 200—210 +> 
i $ 129—181 , 210—215 , 
Pszenica jasna 123—128 ,„ 210—215 ,» 
5 129—1383 „3 ; 215—220 , 
Żyto transito 115128 , 120—135 , 
„ krajowe 115—123 ,„ 135—140 , 

a 128—130 „ 140-145 . 
Jęczmień ruski 110—130 , 

s krajowy 130—145 , 
Owies ruski 115—130 , 

„. krajowy 120—135 , 
Groch na paszę 120—135 , 

„ kuchenny 145—170 , 

„ Victoria 170—200 ,„ 
Rzepak grubo ziarnisty 235—245 ,„ 
Rzepik 215—240 , 
Rydz (lnica) 200—210 , 
Łubin żółty 110—130 ,„ 

» niebieski 100—125 , 
Wyka czarna 115—125 ,„ 
Koniczyna biała 89-50) | rs. 4,77— 9,55 

G 25—45 lza 50 klgr.' | za pud rs. 3,98—7,98 
Tymotka 30—36 | | re. 4,18—5,75 


W Hamburgu na okowitę mocniejsze panowało usposobienie, 
a ceny podniosły się o ea. *%, mrk. na wszystkie termina. 
łacono za okowitę kartoflaną bez beczki 31/, mr., w becz- 
kach tel quel 34 mr. Za okowitę włącznie beczek kontraktowych: 


na maj 373,,8$5558%443 kop. 1,03; a 
na czerwiec-lipiec 373, E F a: ri MB 1,03 | = 
na lipiec-sierpień _ 38%, 34 RŁELEWIE 1,08, E$ 
na sierpień -wrzesień 38%, | 34 E $ a % >. „ 108|p 
na wrzesień-paźdz. 394 KEFELEF „ 1,098 


UWAGA. Zwracamy uwagę naszćj szan. klienteli, że odebra- 
liśmy zlecenia do zakupna wje wszelkiego gatunku, prosimy 
więc o konsygnacye lub stałe opróbkowane oferty, gdyż jesteśmy 
w stanie korzystne zapewnić ceny. Przyjmujemy także zlecenie do 
zakupna wszelkich gatunków nasion do siewu, których po jak naj- 


tyckich: do Anglii 33,000 kwr. pszenicy w stosunku do 43,000 k. 
w tyg. zeszł., do kontynentu 13.000 kwr. pszenicy w stosunku do 
17,000 kw. w tyg. zeszł., z Kalifornii do Anglii 82,096 kwr. psz. 
w stosunku do 70,000 kw. w tyg. zeszł. Zapasy kontrolowe (visi- 
ble-supply) zmiejszyły się o 1,800,000 buszli, t. j. z 12,100,000 
buszli. Z Anglii donoszą nam o wielkich deszczach. Usposobienie 
na rynkach było bardzo spokojne, przy cenach poprzednich. Psze- 
nicy angielskićj dostawiono w ostatnim tygodniu: 41,762 kwr. po 
cenie przecięciowój 46,11 c., przeciw 36,138 kw. po cenie przecię- 
ciowćj 46,3 c. w tyg. poprzed., przeciw 29,918 kw. po cenie prze- 
cięciowój 44,9 c. w tym samym czasie w r. 1881. Z obcój zaś wy- 
nosił dowóz: 796,884 centn. psz., 198,186 centn. mąki, przeciw 
2,072,965 centn. psz., 346,947 centn. mąki, przeciw 1 125,973 cen. 
psz., 324,244 centn. o tym samym czasie w r. 1881 r. 


W Londynie była tendencya na pszenicę obcą mocniejsza, na 
mąkę niezmienna; z obcój dowieziono psz. 33,042 kw., przeciw 
57,429 kw. w trg. ubiegł. Liwerpol podwyższył cenę na pszenicę 
o 1 penny. Huli-Leith notował zeszłotygodniowe ceny. We Fran- 
cyi panowało niezmienne usposobienie usposobienie, ceny stałe. 
W Belgii ceny tak samo stałe; mało zawierano intereców. W Hol. 
landyi zniżyły się ceny. Prowincye nadreńskie okazywały stałe 


psz.; na żyto uległy zniżce o 3 mr. 

Na naszym rynku dowozy były w tym tygodniu znaczne i 
ekspertorowie liczne zakupy robili przy cenach stałych, gdyż po- 
siadacze nieustępowali od cen poprzednich. Sprzedano ze wszyst- 
kióm 4000 ton. 

Notujemy za 1000 K°. fun. w. hol. 

Pszenica jara 

» czerwona pstra 
pstra i jasno-kolorowa 
jasno-pstra 
wysoko pstra szkiista 
bardzo piękna 
rossyjska Śniecista 
girka obsadzona 
czerwona obsadzona 
pstra 
ciemno: szklista 


jasno-pstra 


4 ? 
Berlin notował na odstawę bieżącą o 1 mr. wyżój 


tańszych cenach dostarczamy. H. _wysoko pstra iszklista _ 132 —133 Me 216 
Dzisiejsze kursa berlińskie. Żyto krajowe à po 120 funt. 145—147 
Rossyjskie banknoty 207.50 Mrk. „ polskie na tranzito 137—140 
Pszenica kwiecień maj 230.00 „ » rossyjskie | 136 
wrzesień -październik 206.50 , Jęczmień duży krajowy 114 , 143 
New York 148,00 , » piękny mały 114—115 153 
Żyto loco 155.00 , » polski na tranzito 110—114 125—136 
ma, 152,00 , » rossyjski na tranzito 103—113 120—135 
maj-czerwiec 148.50 ,„ Groch krajowy 132 
wrzesień październik 145.00 ,„ » polski na tranzito 145 
Olej rzepakowy, maj 56.00 , »  rossyjski z 142—150 
wrzesień-październik 55.0 , Owics polski M 132 
Okowita loco 46.30 , „  ressyjski R ù 115—120 
maj [4800 , yka krajowa i polska na tranzito 135 
sierpień-wrzesień 4970 , Tatarka polska na tranzito 110 
Łopucha roszyjska na trazito 135 
IB ROBTS RENU ROB Rzepak rossyjski na tranzite 170 
| Rzepik rossyjski jary 205 
Gdańsk dnia 6 maja 1882 r. |  „ bardzo piękny 225 


Z początkiem ubiegłego tygodnia mieliśmy dość zmienne po- . 
wietrze, niekiedy bardzo chłodne; od czwartku zaś ociepliło się | 
bardzo. Wiatr wiał północny i południowo-wschodni. | 

I w tym tygodniu Nowy-York notował zwyżkę cen na psze | 
nicę; wczoraj tylko cokolwiek obniżyła się. Za pszenicę loco pła- | 
cono 1,487, dol., w stosunku do 1,46 dol.; na czerwiec 1,48'/⁄ d., | 
w stosunku do 1,46*/, dol. przed 8-miu dniami. Za mąkę płacono | 
od 5,20—5,25 d. Wywozy amerykańskie wynosiły z portów atlan- ' 


W drukarni Gazety Warszawskićj, ulica Długa Nr. 557. — 


Za 10,000 proc. płacono 41,50 mr. 


Kursa giełdy berl'ńskićj: foreny austr. 17005; ruble rosyj. 
skie 206,90; gdańskie 207,90; kurs warszawski 206,80 mr. 
Aleksander Makowski et Comp. 


Moseoxeno Iiemsypow. —BapmaBa, 23 Amybaa (11 Maa) 1882. 
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